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A n g l i a .
( zkor.h am b .) Londyn dnia  22 lipca. W e  zo­

ra pod przewodnictwem  H unta  odprawiło się  
wśród wielkiey w rzaw y zgromadzenie na 
'Sm ithfield i, użyto atoli tak dobrych śrzodków  
że cała rzecz skończyła się na kuglarstwie i nie 
było żadnych bezprawiów. Pan Hunt zagaił 
zgromadzenie mową, w  którey między innemi 
Wyraził: „  Oby głos m óy m ógł bydź w szę­
dzie słyszany od niezliczonego, szanownego 
tłumu, jaki się tu zgromadził. Nigdy jeszcze 
nie widziano większego i porządnieyszego zgro­
madzenia ludu. N iestety  w ielu Gentlemenow, 
którzy wezwani byli do kommitetu, nie przy­
byli pod rozmaitemi pozorami. Odebrałem  
listy, w których mi doniesiono,że,jeśli się w' tym  
dniu u k a żę , będę zastrzelony. Z łoczyńcy, 
którzy czynią podobne pogróżki, wykonaliby 
je, gdyby się nie lękali w aszey obecności 1 na- 
saey zemsty. (Głośne okrzyki). Gentlemenowie! 
£yeie moje oddaję na wasze usługi. N iech do 
mnie strzeli, kto się na to odważy: dopełniam  
dziś mego obowiązku. Zachowaycie się spo- 
koynie i porządnie! wszelkie bezprawia byłyby  
przyjemne krwawym  nieprzyjaciołom naszym .”  
Przyjęto potćm wiele postanowień względem  
reformy parlamentowey i innych życzeń ludu, 
a H unt udał się po eakończonem zgromadzeniu 
7 tryumfem do domu. Rzezimieszki i oszusty 
nie mieli oddawna tak pięknego dnia, jak 
wczorayszy.

Dla gotowości na wszelki przypadek mogą­
cy  wyniknąć ze zgromadzenia ludu, sprowa­
dzono do Londynu kilka regimentów, i wyda­
no rozkazy do zgromadzenia m ilicyi m ieysc 
pobliższych. W szystk ie  budowy publiczne, 
Tower, bank, akcyza, dom celny, Carltonhouse 
etc., osadzone b yły  podwóyną strażą. Kom- 
pantja wschodnio-indyyska osadziła 3 000 ludzi 
składy swoich towarów., Gwardya, jazda i ar- 
tylerya, były ciągle na służbie. M iędzy przy- 
byłem i tu  woyskami znaydował się także jeden 
półk ułanów. Sm ithfield  osadzone było w o­
koło urzędnikami policy i i innymi cywilnym i 
urzędnikami, k o łn ierze stali opodal. Lord major 
i c a ły  magistrat byli zgromadzeni. Hunt i jego 
spółtowarzysze mieli mowy stojąc na wozie. Na 
chorągwi powiewającey z tego wozu, znaydował 
się także napis: „Porządek, porządek!” Hutson, 
który w tow arzystw ie z W atsonem  konno przy­
jechał , przyjęty był z okrzykami. Znajomi

Preston i  Thistlewood znaydowali się także na 
agromadzeniu. Liczba zgromadzonych na ryn­
ku Smithfield  ludzi wynosiła 70 do 80 ,000 . 
Niejaki H arrison  uwięziony został na tein  
zgromadzeniu. Hunt napominał sam do spokoy- 
ności. Dzięki Bogu! obawy były daremne.

W  Leeds odprawiło s>ę także spokoynie 
zgromadzenie 5 000 ludzi; podobnież i w N ot­
tingham .

W iadomość, że Algierczykowie oświadczyli 
w oynę Hiszpanom illo llendrora, jeszcze się nio  
potwierdziła.

W  Indyach wschodnich trw a  ciągle W oy- 
na z pokoleniami krajowców. "YV tw ierdzy  
N a va  w ycięto  346  żołnierzy krajowych; w in -  
ney potyczce spotkał tenże las 200 powstań­
ców .

Londyn dn ia  2 3 lipca. „ Postanowień, któ-i 
re czytano wczora na zgromadzeniu ludu na  
Smithfield,  by ło  18. A  mianowicie uchwalo­
no: ze każdy człow iek, który się urodził w  W .  
Brytanii i Irlandyi, jest wolny; że nowe prawo  
i lepsza admicistracya wprowadzone bydź po­
winny ; że każdy w  wolnym kraju pnoźe d*d£ 
głos sw óy  względem tego prawa i administra- 
cy i, ze oso y , składające teraz parlament W .
Brytanii, m e są wolnie ani należycie wybrane- 
ze prawa, na przyszłość z parlamentu angielskie!
S? Y t ™  ’ } niego n llo io n e ,
m e będą uważane za  obowiązujące-, że od d. a; 
stycznia 1820 żadne pruwne rozrządzenie n ic  
będzie mogło bydź wydane, tylko przez taką  
reprezentacyą narodową, która wolnie i spra­
wiedliwie w ybraną została; i?  X iążę Rejent m »  
bydz proszony, ażeby kazał wybrać zpom iędzy 
ludu nowych reprezentantów, którzy się w przy­
szłym miesiącu styczniu , jako parlament, zgro­
madzą; i e  prawem jest każdego Anghka, w y­
znawać jawnie swoję religiją i s woj ę  opiniją, i  
nieodpowiadać za to przed żadnym* ludzkin* 
trybunałem; że K atolicy  irlandzcy, których tak  
barbarzyńsko uciskają, powinni m ieć ró w n e i  
prawa ze swoją bracią Brytańczykam i; że 0 -  
becne zgromadzenie ogłasza szczere swoje ży­
czenie, ażeby się z niem jednoczyli w szyscy  
prawdziwi przyjaciele reformy; że podają gałąz­
kę oliwną pokoju i przyjaźni wszystkim tym  
którzy dotąd na samem życzeniu przestawali* 
a nadewszystko żołnierzow i angielskiemu, ażeby  
lękając się umrzeć z głodu, nie dał się awieśd* 
system atowi, którego w  swera sercu nienawidzi;



źe zgromadzenie to  nie Uznaje bynaymniey dłu­
gu, który fałszywie i bezwstydnie długiem na­
rodowym  mianują; że długi te  zaciągnione są 
bez zezwolenia narodowego przez maklerów 
pieniężnych i spekulantów, którzy tak procen­
ta  jako i kapitały popłacić powinni; że zgro­
madzenie to nie ma żadnego udziału w pudłem 
obchodzeniu się z Napoleonem, którego zosta­
wiono na pustey wyspie; oddzielonego od spo­
łeczności ludzkiey, rozłąózonego ze swoim sy­
nem i wystawionego na gtubijańskie obejście się 
najętego stróża więźniów.

Po odczytaniu tych  postanowień, Harrison 
ze Stockport wstąpił na wozową mównicę. 
„Chociaż, mówił on, nie widziałem  kaźdey my-, 
£li proponowanych postanowień, muszę- *tn je ­
dnak udzielić moję najw yższą pochwałę. N i­
gdy jeszcze nie podano żadnemu zgromadzeniu 
piękniejszego szeregu postanowień. Lud po­
winien znowu odzyskać prawa, które mu wy­
darto. Zdaje się, że chcą się udadź jeszcze do 
X  ęcia Rejenta. Nie mam nić przeciw temu. 
Tyle, ile X iążę ten  ma prawa do korony i tro ­
nu, ty le praw o to urnaw ać będziemy; poki go­
tów  on jest bronić praw i wolności ludu, póty 
gotów jest lud bronić jego [głośne okrzyki)-, pó­
ki on postępować będzie jako dobry oyciecs 
póty  lud postępować będzie jako dobre dzieci. 
Postępuycie tak, jak na godność waszę przy­
stoi! Między wielą tysiącam i zgromadzonych 
ńa tern mieyscu, nie mass zapewne żadnego, 
któryby się nie brzydził odnowieniem krWawych 
■cen ^franeuzkich w piękńey Anglii [oklaski); 
jeśli Iraźde miasto, każde mieysce w W . Bry­
tanii postąpi tak, jak stolica, natenczas odzy- 
szczemy niebawiąc utracone praw a nasze.”

H unt zapytał potem zgrom adionycb , czy 
postanowienia te  mają bydź podane do przy­
jęcia: razem , po«»».*-*ólnie ? K-t° zga­
dza n a  pierwsze, mech rękę podejm ie. Na­
tychm iast podniosły się tysiące rąk  zgromadzo: 
pych na rynku. Z a  przyymowahiem po śzćże- 
gólnem podniosło tylkó dwóch czy trzech rece.

T u przedarł się przeż ciżbę niejaki W illi­
am O'Connor, rodem Anglik ; zajął mównicę 
i pow iedział: że się w itlu  nić rgadza co do po- 
■tanowienia względem katolików irlandzkich, 
jde gdy go i Hunt nie w spierał, nie znalazł 
stronników . Drugi uczynił wniesienie, źe na*, 
leży ódprzysiądź się teraz  p rży4ęg i na wier­
ność dla K ró la, póki reforma me przyjdzie do 
Skutku. Ale H unt oświadczył się wyraźnie 
przeciw  tem u. Poczern przyjęte  zostały po­
stanowienia. Potem kazał Hunt zatknąć cho­
rągiew  , k tóra miała na sobie nap is : An­
glia  na czerwcnem polu, Szkocja  na bialem, 
a  h la n d y c  na zielonem polu Jestto , rzekł 
H unt, bandera jedności.. Nieprzyjaciele powie­
dzą , źe to  jest naśladowaniem tró jko lo row ej 
reWolucyyney chorągwi francuzkiey; ale nikt 
a  nas o tern nie myślał [głośne oklaski). D ru­
ga chorągiew czerwona jak krew , k tórą % wiel- 
kićm upodobaniem wyw ijano, miała napis: 
wolność albo śmierć. Znaczenia tey  chorą­
g w i, rzekł Hunt, nie mam potrzeby objaśniać; 
mówi ona sama przez się* Podły ten  owad, 
k tó ry  nie jest przejęty uczuciami tego napisu, 
zasługuje bydź niewolnikiem, nie w art litości. 
(Głośne okrzyki). Jestto uó&te zgromadzenie

bez reprezentacyyńego ludu stolicy. Po osta- 
tniem  zgromadzeniu napisałem do Xięcia Re­
jenta adres i odesłałem dla podania jemu 
do Lorda Sidmouth. Cbcecież ażeby przeczy­
tać  jego odpowiedź? [Chcemy! Chcemy /) Prze- 
czytauo więc odpowiedź. L crd  Sidmouth wzbra­
n iał się podać adres Xciu Rejentowi. Podobnie* 
stało się z przełożeniami podanemi od zgroma­
dzeń ludu w Manchester i Stockport. „Cóż, rzecze 
Hunt, uCZynił Ljord Sidmouth na osthtriiem zgro­
madzeniu w Stockport? Posłał swych urzędników 
poliCyi i kazał aresztować Panów Welesley i 
Harrison»”

Ostatniego spotkał te raz  m o w a  los podo­
bny. Konstablowie przedarli się przez zgro- 
nmdaenie i poprowadzili z sobą Pana Harrison. 
Nie pozwólcie go prowadzić ! „ zawołało kilka 
głosów. Hunt w ezw ał, ażeby się nie opierać.
„ Gdzieby szpiegi; rzekł on , clicie] przy siądą • 
fałszyw ie; gdyby i mnie poprowadzić chcieli, 
gotów jestem na to , i nie lękam się ; mam ta  
bowiem więcey 5o,o0o świadków , któr/.yby 
szpiegom zaprzeczyli (Śmiech.) Jeślim co prze­
ciw praw u uczynił, niechże mię karzą podług 
prawa. C hcecież, albo nic chcec-eź bydź mo- 
jemi świadkam i? (W szyscy! W szyscy ! za­
brzmiał cały tłum  nieprzeliczony).

Dr. W atson  miał potem mowę na pochwałę 
wielkiego męża tego czasu , Hunta , k tóry  
od i5  lat dźwiga tak  odważnie i ta k  stale cho­
rągiew wolności.

Hunt uczynił tu  wniesienie ażeby uchwalić 
adres podziękowania dla teraznieyssego Lorda  
M ajora  Londynu , John Arkins , źe zadnev nie 
czynił przeszkody, i że użył wszelkich śrzod- 
ków do' utrzym ania spokoyności. ” .Zapytuję 
■gromadzenia , rzekł H u n t: azali Lord Majoir 
nie zasługuje na szczere podziękowanie od zgro­
madzenia? [Głośne sykanie). Doniosę W*ęC L or­
dowi M ajorow i, mówił dairy H u n t ,  źe posta­
nowienie złożenia . mu podziękowania , jedno­
myślnie zaprzeczone zostało [Śmiech). W ysta- 
wują mię teraz  jakby pierwszego buntownika; 
w  now.ćin wydaniu czarney xięgi , k tórą da­
w n ie j czerw oną xięgą nazywano : odmalowa­
ny jestem nayniegodziwiey. Hunt chciał miey­
sce to  p rzeczy tać , gdy głos jeden sposród tłu­
mu zaw ołał: H u n t! a wiele ci płaci Lord Ca- 
Stlereagh ze  to ,  że nźm tu  grasz kon ,edyą?<s 
Mócnó się’za to Hunt obruszył. Jestem nie­
podległy, rzekł on ; przy szczupłym majątku, 
tngdym niczego nie żądał od rządu, im a  też o- 
trz y m a ł; ale Są łudzić , którzy rozumieją., że 
nic bez osobistego widoku uczynić nie można. 
Zestarzałem  się na usługach ludu, i to jest moją 
faaywiększą am bicją. W  grobie naw et będą 
musieli mi oddadź pochw ałę, £e nie było go r­
liwszego przyjaciela w. lności,nade mnie.Poborca 
jeden podatkowy żądał ode ramę 18mit sięczcey 
zaległości, k tórey jednak nie zapłaciłem. Jeste ** 
zdania H am pdena, źe menależy płacić źa- 
dnych podatkow, któreby nie były nałożone 
praes wolny i własnego wyboru parlament.Nap*" 
minam teraz, ażeby się spokoynie rozeyśdź do 
domu. Zgromadzenie nasze pewnie mieć bę­
dzie błogie skutki i w innych okolicach B ryta­
nii. Głos ludzi jest głosem Boga! [Głośne o- 
brzyki).

M iędzy chorągwiami, które Hunt mial przy



tobie, znaydowala się jedna z napisem: Powsze­
chne prawo glosowania.

Kaznodzieja Harrison ze Stockport, k tóry  
me avrięc z aresztu uwolniony zostanie, oświad- 
cz) j że z radością patrzyłby na przelew krwi 
swojej za sprawę ludu. Gdy Harrisona are- 
*Zj° '? ano zaP>t«ł Hunta: com a uczynić? a ten 
ra zii mu, a^eby pozWolił siebie prowadzić, gdyż 
*prawa jego jest w  dobrych ręku.

Pan Harrison odprowadzony został prze- 
®z êy nocy, przez dwóch urzędników policyi, 
do Chester.

Gdy bohaterów i tego dnia Hitntowi, dotych­
czasowe mies/.kanie jego wypowiedziane zosta- 
°i pospólstwo odprowadziło go do jednego cu- 
jern ka na H ych  Street. Jedna z gazet tu tey- 

s-'yoh rozumie, ze P. H unt uda się teraz  do 
b ran cy i, dia prezydowania na zgromadzeniu 
^ rep rezen to w an y ch  ultrystów .

W  Stockport i w Blackburn odprawiły się 
!dowu z g  omadzenia kobiet reform atorek.

Gdy wiele osób miało niegodziwy zamiar, 
Wzniecić pożar i rabunek w  Londynie, i gdy 
Wszystkiemu tem u szczęśliwie zapobieźono; 
Przeto Lord major otrzym ał szczególne od Xię- 
Cla Rejenta podziękowanie, za użycie przez nie­
go dobrych środków.

W  Blackburn i innych mieyscach zgrom a- 
zali się dotąd dobrzemyślący m ieszk ań cy  ;dla 

Zabezpieczenia się od tow arzystw  rewolucyy- 
nych.

N I  B  M C Y
Ludw igsburg, dnia 22 lipca. Na 4tey śe - 

s*yi zgromadzenia Stanów dnia 17 b. m. roz­
trz ą sa n o  prawność wyboru deputowanych. 
Gbrano potem 5 członków kommissyi Stanów, 
która wspólnie z kommisarzami królewskiemi 
zatrudni się projektem  do konstytucyi. Po 
żwawych sporach na dwóch następnych sessyach, 
postanowiono większością 100 kresek przeci­
wko 6, i i  osobny wydział nie ma bydź przy­
dany wspomnioney K om m issyi, i ze członki 
Zgromadzenia mogą pojedynczo przez sekreta-

ryat udzielać rzeczoney kommissyi wiadomości 
o życzeniach narodu.

Król W irtem berski dał wysłuchanie depu­
towanym  tow arzystw ^ niemieckiego handlowe­
go i przemysłowego ,’Norym bergskiego, i o- 
świadczył im : iz gotow jest przychylić się do 
wszelkich środków, jakie sprzym ierzeńcy jego 
obmyślą dla zaradzenia Upadkowi kupców i  
skojarzenia ściślejszego związku wszystkich 
ludów Niemieckich.

Dnia 18 b. m. przybyło Rertkrh do M a n - 
neimu 7 statków z 24oo osób po większey czę­
ści Szwaycarów , wynoszących się z oyczyzny 
do pcłudniowey Ameryki. Mają dow odcę, i  

osztem Króla portugalskiego dostają żywność, 
póki nie przybędą do Brezyliń

Znaleziony w w ieży  zamkowey w D re­
źnie  skarb składa się z rękojeści do szpady, 
naszyynika, zegarka, w stążeczek do zegarków, 
o rderów , medalów i t. d. có wszysth# ma 
w artości blisko 8000 talarów . Skarb ten  le­
żał tam  zapewne przynaymmey lat 60.

Stern ogłosił w jedney z gazet nie­
mieckich wyprawę przeciwko wróblom. W y ­
rachow ał, iż p ta k r te  erządzają w  W . Xięz» 
tw ie Meklenbursko-Szweryńskiem co rok  szko­
dy na 5 1,000 galarów, a w  całych Niemczech, 
ha 2 milijony 4 0,600 tąlsrów .

A u s t  r  Y a .

. W ied eń  dnia  28 lipca. H rabina Lozańska, 
W ielka Ochm istrzyni N. G esarzow ey, odebra­
ła  zalecenie, aby Arcy-Xiężniczce Karolinie , 
k tó ra  już wyzdrowiała ■, tow arzyszyła w po­
wrocie do tu teyszey  stolicy. Ma przybydź 
jutro  ̂ do Schónbrunn. Ślub wspomnioney A r- 
cy- Xięzniczki a X»ążęcjem Saskim F rydery­
kiem, nastąpi dopiero w końcu bieżącego roku, 

Xiążę M ontfort (Hieronim Bonaparte) o- 
trzym ał pozwolenie udania się do małżonki swo- 
je y ,, bawiącey w  Karlsbad , gdzie się także 
znayduje Hrabia St. Leu  (Ludwik Bonapartę) 
z  Panią Bacciochi.

Wolno Drukować. Ignacy Reszka Kom. Cent. Ceł.

O g ł o s z e n i a  
Cytacya Edyktalna.

Urodzonego Judasza Tadeusza DydzińĄie*  
go, który w roku 1794 we W si Brienie pod  
Czarnkowem był KummisSarzem u W ielmożne­
go Sw inarskiego , poźniey zaś iKommissarzem  
Policyi w Białymstoku, a następnie tamecznych 
folwarków Kamelaryynych dzierżawcą, i który 
*» roku 1798 wKluczkowie nad Bugiem  zosta­
wał, niem niey nieznajomych jego sukcessorów 
ha żądariie Kuratora jego runiefszem zapozy- 
toumy, uzeby w przeciągu  9ciu miesięcy a nay- 
fo źn iey  w terminie na dzień 17 stycznia 1820, 

przed deputowanym Sędzią Ziemiańskim  
W . Ruschke wyznaczonym w Sądzie naszym, o-
*obiście lub przez upoważnionego w tey mierze 
podług przepisów prawa pełnomocnika , stawił 
61 ? i o swoim życiu i pobyciu dał wiadomość, 
f r a z i e  bowiem przeciwnym za nieżyjącego u- 
^uzanym  i majątek naybhiszym  wylegitymo- 
*̂ Uc* szf  mogącym, suicessorom jego, wydany zo- 

atiie- W  Pile dnia 18 stycznia  1819,
Królewsko-Prusln Sąd Ziem iański.

*> W ilnie te Drukarni Redakayi pism paryod.

Edictal Citation,
Auf den Antrag des Curators wird der Judas

Thaddeus von Dydziński, welcher im Jahre  1794 
in  dem DorJe Briesen bei Czarników Kom mis- 
aarius des von Swinarski, spaterhin P c liza i Kom- 
missarius in  B ia łystok , ais denn Pachter der 
Kammerey Vorwerke daselbst gewesen isł und  
im  Jahre 1 7 9 8  [sich in  Kluczkowo am  B ug  
aufgehalten hat, sio wie dessen etvanige unbe- 
kannte Erben hierdurch offentlich vorgeladen, 
sich binnen 9 M onathen spdthestens iji dem a u f  
den 17 Januar. 1 8 2 0

vor dem H erm  Land gerichts-Bath Ruschke 
angesetzten Termine bei uns entweder pęrsón- 
lich oder durch einen geseizlich zulassigenBevoll- 
machtigten zu  erscheinen und von seir.em Leben 
und Aufentha.lt Nachricht zu geben, widrigen- 
fa lls  derselbe f i ir  todt erkldrt und tein  V'ór- 
mogen denjen igen , die sich , ais seine ndch-  
sten Erben legitimiren, ausgeantwortet werden 
wird. Sneidemuhl den 1 8  januar. 1 8 1 9  Kę- 
niglich Preussisches Land-Gericht.



2.  Od R ządu  gubernialnego Mińskiego ogła- 
t z a  się : iż  ma się przedąw ać z  publicznego tar­
gu , z'a Skarbowy dług dom m urow any, m iesz­
czanina mińskiego, Jankiela A g lic za , znaydują­
cy  się w  Mińsku na ulicy zborow ey; życzą cy  za  
tem nabydź takowy d o m , zechcą p rzyb yd ź do 
tego gubernialnego R ządu  , na term in y . dnia  2 
5 i  i  następującego mca oktobra r. t.

X a w efy  Lipski.
Sekretarz Arcimowicz.

2.  Od R ządu  gubernialnego Mińskiego ogła­
sza s ię : , iż  za liczącą się na obywatelach powia­
tu Bobruyskiego, Gubernii M ińskiey, Pruszanow- 
sk ich ,, znaczna Skarbowa zaległość, za dzierża­
wę p rze z  nich Starostwa Lubanickiego, podpadł 
wszelki ich ruchomy i  nieruchomy majątek, ró­
wnież i kapitały inwentacyi i  sekwestrowi; za  
tem  dłużn icy pomienionych Pruszanowskich, dla 
zabezpieczenia skarbu i ocalenia sieb ie , zechcą 
nięoddawać do rąk Pruszanowskim summ, ale z ło ­
ż y ć  je  hą term iny we właściwych sądowych m iey- 
scac/i. Julii a4 dnia  1819 roku.

Assesor Bohdanowicz.
Sekretarz Arcimowicz.

2 N iie y  p iszą cy  się w  N .  17 2  i  i ; 3  Kur. 
L it. w y  czytu jąc w  oświadczeniach JP P . Antonie­
go  i  M arcian ny Sikorskich małżonków, proszą ­
cych wzaiem nie, aby kredytu u publiczności nie- 
m ieli: P rzychyla jąc się do ich życzen ia  śmiem  
i  ja  upraszać łaskaw ey publiczności, aby z oboy- 
g ą  JPP. Sikorskiemi nie raczy ła  wchodzić w ża ­
dne układy, a ż  niezaspokoją. m nie i P . F edera, 
p rzez  opłatę p o iyczo n ey  u nas summy; g d yż  
term in  ostateczny w  d. 2 9  m ca  7 bra i 3 j 9  roku 
kończy się: a ia poręcznikiem  d łu iey  być nie 
m ogę. Joachim Sawicki.

O głasza się po raz drugi i  trzeci.
3 . N iż e y  podpisany z  W  W . A dam em  iJóze- 

fa tą  z  M ickiew iczów  Paszkiew iczam i M ałżon­
kam i Skarbnikami Powtatu Oszmianskiego umó­
w iłem  się p rze z  Dokument o w ieczność fo lw a r­
ku Kiebowicze z  a tynencyą M eseryszkam i w  
Pow iecie łlossieńskim. p a ra fii D atnow skiey, po ­
łożonego, g d y  summa za licza iąca  się za  d z ie ­
dzictw o blisko przechodzi na deportacyą długu  
pokazanego na Tabelli, atylko rubli trzysta  na  
ewikcyą do upływu la t trzech od d a tty  1 8 1 9  roku 
to  jes t od przyzn a n ia  przeda in ego  w ieczystego  
Dokumentu u mnie n iie y  podpisanego zostaie. 
Chcąc więc o rzetelności ciężarów  przedśw iad-  
czyć  s i ę , iak również nadziedzicznie p rzeze - 
m nie nabytego folw arku Kiebowicz w spokoyności 
zapew nić cię, aw izuie kogo w tem interessowae 
m o i« i  upraszam , izby m aiący iakąkolwiek 
n retensyą  do rzeczonych W  W . Paszkiewiczów  
w  pr zeciągu  zam ieszczonego upływu czasu trzy  
letn iego do mnie się z g ło s ił , jako do nabywcy 
albowiem  w opieszałości sam dla siebie p rzyn ie­
sie krzywdę i  ia  pozostałą summę na odpo­
w iedz pretensyew  wybywcom zpłacic winienem  
■będę. O czem podaiąc do g a ze ty  Kury er a litew­
skiego W ileńskiego, ręką moią w łasną podpisa­
łem  się 1 8 1 9  roku m iesiąca ju lii  2 9  dnia.

Jan M aiewski.

, 3. N iie y  podpisany m aiąc od żony m oief 
M arcianny z Myszkowskich Sikorskiey wydany 
Dokum ent dożywotni na połowę iey  kam ienicy 
w mieście W iln ie położoney w roku 1 8 1 5 p rzy ­
znany. N adto  w roku 1 8 1 9  za  pożyczane p rze-  
zem nie p ien iądze otrzym ałem  oblig prawnie zro ­
biony i  testamentową iey  dyspozycyą stw ierdzo­

ny na rubli srebr: 6 0 0 0 ,  hipotekowany na teyżc  
kam ien icy. G dy dziś po zadyspitlowaniu przez  
żonę m o ią , przedsięw zią łem  kroki udowodnić 
onego nastanie, a  zbić niedorzeczne wnioski żo­
n y moiey. N im  tedy  koniec rozpraw y niena- 
stąp i, 1 summa tnnie przynależna oczyszczoną  
z  zarzutów, i  wypłaconą lub sądownie w yexe-  
kwowaną nie zostanie, m am  honor ostrzedz pu­
bliczność, aby nikt na kamienicę odłużoną i do­
żywociu p o d leg łą , żonie m oiey bezemnie żad ­
nych sum nie kredytował; w przeciw nym  razie  
wszelką utratę iaką podług praw a poniesie, p r z y ­
pisać sobie będzie powinien.

Antoni Sikorski.

3 R oku  1 8 1 9  mca sierpnia 1 dnia Komitet 
wierzycieli m ając w dniu  3 i lipca roku .-ra ­
źn i eys ze go za  N rem  3a3 kom mumkowane J IV . 
Zaleskiego prokuratora massy X iężn iczk i S te fa ­
nii Radziw iłów ney przedstaw ienie, i dołączo­
nych  pięć tabelli okazujących, fu n d u sze  te y ie  
m a s s y , postanowił o tem p rzez  trzykro tną  aw i-  
zacyą  w  gazetach K uryera  Litewskiego i Kore­
spondenta IVarszawskiego zawiadomić tak człon­
ków K om ite tu , jako  też ogólnie wszystkich wie­
rzyc ie li , powodem zaś, że ogólna detaxacya m a­
jątków , we trzy, we cztery i w pięć zia rn  liczo­
nych , w ym aga szczegułowey w iadom ości; w zy­
wa przeto K o m ite t, tak członków Immitetu, jako  
też wszystkich zastaw nych i arędownych peseso- 
r ó w , oraz ręcznych w ierzycie li, ażeby w p rze ­
ciągu dwóch m iesięcy , nuydaley do dnia 1 8 bra 
przyb yd ź do W iln a  ra czy li, dla spólnego z ko­
mitetem opinijowania.Po c iem  spodziewa nięKo i-  
tet kredytorski,że w ierzycieli (korzystając z  dozwo- 
loney N aym iłościw szym  Ukazem w yprzedaży m a­
ją tków , dobrych in teneyy Opieki i prokuratora o- 
św iadczających się przeciwko ex d y w izy i) , prze­
konaw szy się sami o własnem i zupełnem  bezpie­
czeństwie , p rzystą p ią  do ostatecznych z tym że  
J W . Prokuratorem  układów, p rzez  wieczyste na ­
bycie majątków , ato stosownie do reguły N a ym i-  
łościwszego Ukazu.

D om inik Bystram  w Komitecie w ierzycieli 
P rez. Tom asz D ybowski C zł. Kom. Jo­
ze f  Czarnocki Czł. Kom.

P aw eł W alick i w  Zastępstw ie Sekr.

3 N iie y  podpisana z  okoliczności rozpoczę­
tego procesu z  m ężem  m oim JP. A ntonim  Si­
korskim o nieważność w ym oionych i  podstępnie  
wyprokurowanych tranzaktów ode m nie p rzez  m ę­
ża  m ojego Antoniego Sikorskiego; a m iędzy  in -  
nem i obligu na summę rubli srebrnych sześć 
ty s ięcy , z  term inem  opłaty, jakby w roku 1 S 2 o  
m arca ęgo dnia, którego data  jest p rzede m ną  
ukryta, czuję obowiązek ostrzedz publicznośćt 
iżby nikt takowego obligu, lub jakiegokolwiek  
ode\mnie M ężowi mojemu służącego tranzaktu, 
wlewkiem nienabywał, i w  Żadne w tey m ierze  
układy z  nim nie wchodził, g d yż  w przeciw nym  
zd a rzen iu , o stratę obwiniać m nie nie będzie 
m iał p ra w a .

M arcyanna Sikorska.

W yjeżd ża ją  za  granicę. 
i  W yjeżd ża  za  granicę: Jgnacy Dmochowski 

V ice-M arszalek Oszmiański, do K rólew ca, z  sy­
nem W incentym  , i s łu żą cym i: Janem W asiu- 
kiewiczem  lokajem, W asilem  F ilipowiczem  ku­
charzem  , na cztery miesiące.

D o Królestwa Pruskiego W ileński Oby­
watel Gerszon M orduchowicz ra tem  z służącyh* 
B erką  Ickowi czem na 10 miesięcy.

5 Do Saksonii W ileński m ieszczan in , P r f f  
kaszczyk 1 gildy kupca Pniżańskiego Beniariuh 
Ickow ies Perszteyn na 10 miesięcy.


